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сносит na życiu moim Brześć
zaważył na kilka lat, doЖР“?

nień o tym epizodzie
z im _zakłopotaniem. _Upły-
nglo od niego już z górą trzydzie-

fam vowalatei wlecia i u w Niem
Trzecia Rzesza, upadła dyktatura
Mussoliniego, nawiedziła świat druga
wojna, w obozach niemieckich i so-
wieckich poginęty miliony ludzi, tysią-
ce oficerów polskich, jeńców wojen
nych chronionych prawem, zginęło w
Katyniu i w innych niewiadomych
miejscach, miliony Polaków wywie-
ziono do Sowietów i do Niemiec, War-
szawa legła w gruzach i zniszczony
został w niemałej mierze dorobek lat
niepodległości.
Takżeniie ma znaczenie w zesta-

wieniu z tymi zdarzeniami epizod
brzeski i to co się z nim wiąże!
Rażą mnie także przykłady przesa-
dzania własnych doznań niektórych
ludzi dotkniętych represjami którzy
obnosili sig ze swoimi ienia-
mi gdy już dawno zwietrzały przez
upływ czasu. Tak na przykład dla
jednego z więźniów brzeskich, jego
przykre przeżycia więzienne stały się
centralnym zagadnieniem _świeta.
Walkę z sanację podjął dość późno,
wtedy gdy już większość opinii w je-
go stronnictwie przechyliła się w tym
kierunku. Po wyjściu z twierdzy brze-
skiej stał się niewraźliwy na wszyst.
kie zmiany, jakie na jego oczach do-
konywaty się w świecie. Widział tylko
jedno zło - Brześć i jednego wino-
wajcę - sanację. A. potem przyszedł
czas że przestała już istnieć Druga
Rzeczpospolita i przestała istnieć sa-
nacja, a on ciągle, aż do ostatniego
dnia życia, prowadził z nią walkę.
Wyglądał jak człowiek, któremu się
spalił dom rodzinny, a ostodę w nie-
szczęściu przynosi mu myśl że przy
tej okazji przepadły także karaluchy
w kuchni.

Ale mie trzeba wpadać także w
skrajność odmiennego rodzaju. Nale-
ży pamiętać że osadzenie przywódców
opozycji w Brześciu dokonało się w
r. 1930. W tym czasie nie istniała
jeszcze Trzecia Rzesza i jej obozy
koncentracyjne. Ustał już masowy
terror okresu wojny domowe] w So-
wietach a mie rozpoczął się jeszcze
nowy okres terroru Stalina. O łagrach
sowieckich wiedziało się jeszcze bar-
dzo niewiele i nie były one liczne.
Z Włoch dochodziły skąpe wiadomo-
Set o więźniach politycznych, a za-
bójstwo Matteottiego, z poduszczenia
Mussoliniego, wywołało wstrząs gro-
zy w świecie cywilizowanym. Poza
Sowietami i faszystowskimi Włocha
mi, nigdzie nie dokonywano represji
politycznych na. większą skalę, Spra-
wa brzeska na tle ówczesnej Europy
była pionierskim dziełem Piłsudskie-

 

go.
Stąd też trzeba oceniać tę sprawę

tak jak rysowała się ludziom w ów-
czesnych warunkach i w proporcjach,
jakie w owym czasie Istniały. A
kie to były warunki i jakie proporcje,
świadczy że tn właśnie «prawa na
brała w kraju rozgłosu, jak nic in-
nego przedtem czy później, i wywo-
lala

-

рожайте przesilenie

_

moralne,

 

czasu nosiłem, włożyłem go do szuf-
lady w sekretarzyku i otworzyłem
drzwi. Obok Józefa stał komisarz po-
Mel, policjant i żandamm z karabi-
nem. Było to bardzo niezwykłe, bo
wojskowych aresztują żandarmi, bez
udziału policji, a. cywilnych - poli-
cja, bez udziału żandarmów. Czyżby
to była jakaś osobliwa. forma „wzię-
cia do ', о czym mówił Roba-
czewski? Dalszą osobliwością było że
komisarz policji, gdy tylko wszedł do

ing, choé nie mu

z à 1

cznie zresztą i spokojnie, że ma roz-
każ zaaresztowania mnie i prosi bym
się do tego zastosował, gdyż inaczej
będzie musiał użyć siły. Zapytałem
go, kto mu dał ten rozkaz, i że chciał.
bym go zobaczyć. Pokazał mi z da-
Тека, trzymając oburącz, niewielką
kartkę, bez numeru i daty, mówiącą:
„Do Pana Komisarza Rządu na

M: St. Warszawę, Polecam zaaresz-
towanie b. posła Adama Pragiera i

przeznacze-
nia. Podpis: Gen. Sławoj-Składkowski,
Minister Spraw Wewnętrznych".

(Następny z kolei podpis gen. Skład
kowskiego miałem sposobność oglą-
dać na liście, który do mnie napisał,
w niespełna trzydzieści lat później, w
Londynie).

Uderzające było że rozkaz wydał
minister spraw wewnętrznych, zapew-
ne jako szef policji, bez udziału pro-
kuratora czy sędziego śledczego. Po-
lcja aresztowała na własną rękę
tylko przestępców schwytanych na
gorącym uczynku. Aresztowania przy-
gotowane z góry, były zawsze doko-
nywane przez władze sądowe, a po-
licja działała wówczas z ich nakazu.
Ponieważ były to czasy „niezna

nych sprawców", przeważnie oficerów
(prasa uprzejmie nazywała ich „osób-
nikami ubranymi w mundury oficer-
skie"), którzy dokonali niejednego
napadu na bardziej znanych ludzi,

mi do głowy że może i ci
mocni goście nie są prawdziwymi po-
licjantami, że status manep01 «
i pozostawią pobitego w u. Po-
wiedziałem więc owemu komisarzowi
że chciałbym zatelefonować do ko-
misarza rządu, żeby potwierdził praw-
dziwość rozkazu zaaresztowania. Ko-
misarz odmówił, zgodził się jednak
na pokazanie swojej legitymacji stu-
bowej, przy czym palcem zakrył na-
zwisko. Zacząłem mu wierzyć że jest
naprawdę policjantem. Czasy nauczy-
ly nas skromności w wymaganiach.
Mogło uchodzić za также ze aresz-
towanie jest prawdziwe a nie uda-
wane.
Ubranie się i wypicie szklanki her-

baty, przed
„miejsca |przeznaczenia", mi
Około dziesięciu minut. Komisarz już
rewolwer schował, ale żandarm z ka-
rabinem chodził za mną po wszyst-
kich kątach pokoju, gdy się ubiera-
iem. Wyszediszy z domu, zobaczyłem
prywatny samochód z zakrytym nu-
merem. To raz jeszcze wzbudziło nie-
ufność. Ale nie pozostawało nic in-
nego miż rozpocząć podróż w niezna-
ne. Gdyśmy wsiedli do samochodu,
komisarz zasunął firanki w oknach.
Zapytałem go do jakiego więzienia"-- ==-- 
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pewnością z rutyny więziennej, ale
był umyślnie wyreżyserowany.
świadczenie więzienne mówiło mi jed-
nak także że nie należy się na nic
skarżyć, nawet gdy władze o to py-
tage.
Pozostawało wciąż nie rozstrzyg-

nięte pytanie, co to wszystko ma
znaczyć? Osadzono mnie w więzieniu
wojskowym, choć jestem cywilem. Nie
wskazano przestępstwa, za które
mam odpowiadać. Władze sądowe nie
biorą w tym żadnego udziału. Kto
wie, czy nie ustanowiono w ciągu
ostatnich godzin dyktatury wojsko-
wej i ustaw wyjątkowych, które bę-
dą do nas stosowane? Byłem tym
wszystkim mocno zaniepokojony, a
ponadto zmęczony długą podróżą i
brakiem snu, głodny i brudny. Nie po-
zostało nie innego niż siąść na. stoku,
oprzeć się o ścianę i próbować za.
snąć. Gdy tylko pochyliiem głowę,
strażnik krzyknął przez otwartego

? judassa:
- W dzień nie wolno spać!
Więc próbowałem spać z podniesto-

ną głową. Nie orientowałem się w
czasie, ale pewnie musiało już być
po południu, gdy przyniesiono obiad.
Dano mi do ręki pół bochenka chleba
wojskowego (wagi około 200 gr.) i
postawiono na ziemi przed celą starą
1 pogieta menaäke z cieniutka zupą
kartofianą. Niezwykłe było że w tej
uroczystości brał udział oficer i to
dość wysokiego stopnia, bo major.

k już miało być przez cały czas.  

Więzienie brzeskie

zawsze można wykonać. Putek, który
Do- leżał nade mną, cichutko dawał wy-

raz swojemu zaniepokojeniu, ale ja,
rzecz szczególna, czułem się raczej
spokojny. Powiedziałem mu, także ci-
chutko, że Kostka-Biemackiego znam
jeszcze z czasów legionowych, gdzie
miał opinię okrutnika; mówiono na-
wet że w Ki w r. 1914
sam powiesił kilku ludzi. Miał to ro-
bić dla przyjemności, bo służbowo
takie czynności do niego nie należały.
Jako nasz gospodarz w więzieniu
brzeskim, jest jednym z rzadkich w
Polsce przykładów, właściwego czło-
wieka na właści miejscu. Przy
tym wszystkim wcale nie jest głupi.
Jeżel wdrapuje się na okuo pod su-
fitem żeby walić w kratę ciężkim
młotem, to nie dlatego żeby na se-
mio przypuszczał iż mogliśmy te kra-
ty wyłamać w ciągu kilku godzin,
gdy strażnik wciąż przygląda się nam
przez judasza. Tak samo wyciągnię-
cie nas z łóżek dla isania kar-
tek nie było wcale bne. Kostek-
Biernacki po prostu wygłupia sie, że-
by nas nastraszyć. A gdy ktoś chce

, jarmar=
cznymi figłami, nie powodu do
obaw. To straszenia jest celem sa-
mym w sobie. (Okfeslente „wojna
nerwów" nie było i«nze wtedy zna-
no). x

Przebyliśmy w półśnie resztę nocy,
i rozpoczął się nowy, już normalny
dzień. 'Ten dzień więzi    

go porządku prawnego, a jeżeli ten
ek został obalony, to oczywi-

ście wszystko stało się możliwe. Do-
piero po niejakim czasie wyszło na
jaw że i ta szubienica była rekwizy-
tem w wojnie nerwów, jaką z nami
prowadzono. Wróciliśmy do celi, bez
zbytniej wesołości, mocno zmęczeni
krótkim spacerem, który trwał z
pewnością mniej niż pół godziny. Gdy-
śmy trochę wypoczęli, my
odczuwać nieznośny głód - i z gło-
dem mieliśmy do czynienia przez
wszystkie dalsze dni żywota więzien-
nego. Obiad, bez żadnej wartości od-
żywczej, zapełniał na krótki czas żo-
łądek d wywoływał przesyt, Ale już
po dwóch godzinach, zjawiał się głód,
którego nie było czym zaspokoić. Do
kolacji pozostało jeszcze trzy godzie
ny i nie trzeba było zbyt wiele po
niej oczekiwać. Istotnie na kolację
zjawiła. się niewielka. tyżka kaszy -
i nie więcej. Menu kolacji także było
urozmaicone. Bywała kasza, marchew
pastewna, garść grochu, a raz w ty-
godniu, w soboty - kawałeczek bia-
Tego sera.

Uradziliśmy tedy z Putkiem, że od
następnego dnia wprowadzamy wła-
sny plan odżywiania się. Plyn poran-
ny będzie służył do różnych prak-
tycznych przenaczeń. Chleb będzie
dzielony na. osiem części, z. k
trzy zjadać się będzie w równych od-
stępach czasu, przed spacerem, а.
pięć, w takim samym rytmie, prz
resztę dnia. Połowę pokarmu stałego
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dopodobniej z samowoli władz woj.
skowych, bez udziału rządu. Chciał
to jak najprędzej wyjaśnić i zapo-
wiadał że napisze do dwóch postów
prorządowych, z którymi ma dobre
stosunki osobiste, do Rajmunda Ja-
worowskiego i do Karola Polakie-
wicza, a oni to z pewnością wyja-
śnią. Podobno w późniejszym czasie
próbował rzeczywiście do nich pisać,
ale nie wiem czy mu pozwolono. By-
liśmy razem bowiem tylko pięć dni.
Pewnego popołudnia dano Putkowi
rozkaz: „Zabierać rzeczy i wyjść" i
pozostałem sam.

WSPÓLNA CELA
z KWIATKOWSKIM

Trwało to niezbyt dtugo. Na krôt-
ko przed kolacją, otworzyły się drzwi
i ktoś, nagle kopnięty z tyłu, upadł
na środek celi, wraz z tobolkiem,
który niósł w ręku. Podniósł się, po-
stawił tobolek pod ścianą, po czym

# do mnie i z uprzejmym u-
kłonem przedstawił się:
- Jestem Jan Kwiatkowski, były

poseł. Pan pewnle mnie nie zma, bo
w sejmie mało lkto o mnie wiedział
Jestem z Wejherowa, na Pomorzu.
Wepchnięcie Kwiatkowskiego do

сей tęgim kopniakiem z tylu i dwor-
ny sposób zawarcia znajomości, mia-
ły osobliwy smak. Powiedział że
przebywał dotąd z Adamem Ciolko-
szem i stąd dowiedziałem się, że i
on jest w tym więzieniu. Z Kwiat-
kowskim pozostawaliśmy razem przez
30 dni. W ciągu tego czasu blisko
zaprzyjaźniliśmy się. Poznałem koleje
jego życia. Był chłopskim dzieckiem
spod Poznania. Proboszcz polubił go
i choiał go wykierować na księdza.
Po skończeniu miejscowej szkółki,
jeszcze niemieckiej, wyjednał pomie-
szczenie go w seminarium duchow-
nym prowadzonym przez OO. salez-
janów we Włoszech. Ale w dojściu do
stanu duchownego przeszkodziła mu
«ruźlica kolana, Na księdza nie może
być wyświęcony kaleka, a on miał
sztywną nogę. Wrócił tedy do Poz-
nania, z niedokończonym wykształ
ceniem, nie bardzo wiedząc co ze
sobą począć. Ucieszył się, gdy mógł
otrzymać posadę w tygodniku „Pra-
ca", bardzo wówczas popularnym, ja-
ko tzw. redaktor odpowiedzialny, t.j.
taki który ma odpowiadać przed są-
dem za treść pisma. Wiodło mu się
tam dobrze, ale niezbyt długo. Kiedy
cesarz Wilhelm wjechał do Poznania,
„Praca" napisała artykuł o tej wie
Zycie, za który Kwiatkowskiemu wy-
padło przesiedzieć w więzieniu, we
Wronkach, z górą rok. Z rozrzewnie-
niem wspominał teraz te Wronki, ze-
stawiając je z Brześciem. Po wyjściu
z więzienia, wyemigrował do West-
Talii.
Tam dopiero okazało się, że ma

owe zalety, które dały początek wy-
tworzeniu się w b. zaborze pruskim
przedsiębiorczego mieszczaństwa. pol-
skiego, jakiego brakło w innych dziel.
nicach, Założył sobie sklepik, zarobił
trochę pieniędzy a później prowadził
handel mebli na raty, dla górników.
Była to wtedy rzecz nowa i zrobił
na tym spory majątek. Po wojnie
sprzedał wszystko miał West-   

Cena za 1 cal X 1 szpalta £1.

 

brzeżu, a ja mówiłem mu co wiedzia-
iem o' Francji, o którą bardzo się
dopytywał, i o Piłsudskim, o którym
wiedział niewiele.
Coraz bardziej jednak tło naszych

rozmów schodziło na hodowlę ogör-
ków i pieczarek. Kwiatkowski roz-
myślał co pocznie gdy wyjdzie z wię-
zienia, zniszczony materialnie, z du-
żą rodziną i obowiązkami. Umyślił
sobie że zabierze się do hodowit i
handlu ogórkami czy pieczarkami, al-
bo może oboma naraz. Słyszał że
pod Terespolem Żydzi waszą w pe-
wien przemyślny sposób ogórki i zata-
piją, je w beczkach na zimę, w jezio-
rze. Nablerają one przez to szczegól-
nego smaku i uzyskują lepsze ceny,
niż inne. Chciałby tę metodę zastoso-
wać w zachodniej Polsce i rozważa-
liśmy w szczegółach, jak to zorgani-
zować i poprowadzić, Myśl o pieczar-
kach nasunęła mu wystawa w. Por-
nantu w r. 1929, gdzie był pawilon
pieczarek, które tam rosty w skrzyn-
kach i w doniczkach, na półkach za-
wieszonych na ścianie, a nawet w kie-
szeni marynarki. Obiecywał sobie że
rozwinie hodowlę pieczarek na dużą
skalę i będzie je rozsyłał pocztą i
wózkami, w wielkich miastach.
Po kilku dniach okazało się że zna-

czne urozmaicenie do naszego życia
więziennego wprowadzają „prace ад-
ministracyjno-gospodareze" 1 rewize.
Pewnego dnia wywołano nas z celi,
pokazano leżące na. ziemi śmietniczki
i miotetki i dano rozkaz:

Zamiatać!
Mieliśmy zamieść korytarz na na-

szym piętrze, kancelarię, umywalnię
i ustępy. Nie było to łatwe zajęcie,
gdyż dano nam stare, niemal
bez włosia, śmietniczki były powy-
ginane, podłoga nierówna, z wielidmi
szparami, a całą tę pracę trzeba było
wykonywać w postawie zgiętej, przy
nieustannym nawotywaniu żandarma:
„Prędzej!" i wielu jego preyganach
rwato to chyba dłużej niż godzinę,
czym byliśmy bardzo zmęczeni. Na-
zwanie tej czynności „pracą admini-
stracyjno-gospodarczą" było eutemiz-
mem; brakło w niej wszelkiego ele-
mentu administracyjnego, a jej go-
spodarczy cel byłby łatwiejszy do
osiągnięcia gdyby śmietniczki nie by-
ly pogięte a miotelki miały troche
włosia. Ale i to były rekwizyty woje
ny nerwów. Nie wystarczało j
na pociechę uświadomienie sobie tego
stanu rzeczy, bo trud był przy tym
wielki, Wracaliśmy do celi zmęczeni
i brudni, bez możności umycia się.

NOCNE REWIZJE
Rewizje były zdarzeniami o wiele

poważniejszymi. Zawsze odbywały się
w nocy. Sprowadzano nas do piwnie
czy kazamat, zamykano każdego w
oddzielnej celi, kazano rozbierać się
do naga i stawać twarzą do ściany.
Po chwili wchodził żandarm. -
czaj rozpoczynało się od krzyków i
wymyślań, często przypominających
niektóre z wywiadów Piłsudskiego.
Stwarzano nastrój grozy. Zza drzwi
słychać było krzyki 1 jęki, a czasem
strzały, Aż do wyjścia z Brześcia nie
dowiedziałem sig fle w tych dźwię-
kowych okropnościach było prawdy
"SWUodatcomin incuneatatn



politycznych na większą skalę, Bpra-
wa brzeska na tle ówczesnej Europy
była pionierskim dziełem Plłsudskie-
go.
Stąd też trzeba oceniać tę sprawę

tak jak rysowała się ludziom w ów-
czesnych warunkach i w proporcjach,
jakie w owym czasie istniały. A ja-
kie to były warunki 4 jakie proporcje,
świadczy że ta właśnie sprawa na-
brała w kraju rozgłosu, jak nie in-
nego przedtem czy później, i wywo-
łała poważne przesilenie |moraine,
także w obozie rządzącym. Wypada
zatem pisać o niej w perspektywach
czasu gdy się rozgrywała, a to do-
tyczy zarówno więzienia przywódców
opozycji w twierdzy brzeskiej jak
rozprawy przed sądem która później
nastąpiła.

ZAPOWIEDZ REPRESJI
Represje wobec przywódców opo-

zycji zapowiadano w r. 2930 nieraz
i na różny sposób. Ostatnią taką za-
powiedź obwieścił premier Sławek po
kongresie krakowskim. Ale nie było
wiadome w jakich miałoby się to od-
być formach. Nawet przy podatności
naszych sądów, trudno było sobie wy-
obrazić oskarżenie, choćby kilkunastu
głównych przywódców, o przestępstwa.
których mie popełnili, bo wyroki ta-
kie, choćby zapadły w sądach okre-
gowych, nie utrzymalyby sie w wy2-
szych instancjach. Jak widać, wyob-
raźnia nasza w owym czasie nie była
dość płodna, by mogła sprostać te-
mu, co miało nadejść.
Miałem dość częste informacje, pry-

watną drogą, z ministerstwa spraw
wewnętrznych, które także zapowia-
dały represje. Był tam naczelnikiem
wydziału dawny mój uczeń, Antoni
Robaczewski, który był mi wdzięcz
ny że umożliwiłem mu zdanie egza-
minu odpowiadającego maturze, co z
kolei otworzyło mu drogę do dyplo-
mu i uprawnienia do zaj
wyższych _stanowisk w urzędach.
Wdzięczność okazywał mi jak tylko
mógł. Musiał być bardzo ostrożny,
więć przychodził do mnie (mieszka-
iem w |domu profesorów Wolnej
Wszechnicy Polskiej przy ul. Gréjec-
kiej) zazwyczaj około 1-ej w nocy.
Już od kilku tygodni uprzedzał że w
ministerstwie mówi się o niebywałych
represjach wobec przywódców opozy-
cji, ale nie wiedział w czym mają się
wyrażać. Przyszedł wreszcie 7 wrze
énia, bardzo przejęty i radził mi ko-
niecznie wyjechać. Mówił także, że
byli posłowie mają być „wzięci do
wojska". Nie umiałem sobie tego wy-
obrazić, na przykład gdy chodziło o
Witosa i Liebermana, którzy byli
dobrze po pięćdziesiątce, czy choćby
o Barlickiego i o mnie, którzy by-
liśmy po czterdziestce. Góżby z nami
w wojsku robili? Powiedziałem Ro-
baczewskiemu że nigdzie nie wyjadę,
dlatego że byłoby to bezcelowe, bo
łatwo mnie znajdą, m także dlatego
że nie wyobrażam sobie przejścia w
Polsce na żywot „nielegalny. Powie-
działem mu by raczej postarał się do-

i czegoś konkretnego, co nam
może grozić. Robaczewski był u mnie
jeszcze następnego dnia, powiedział
że niczego konkretnego dowiedzieć
się nie zdołałale z tego co słyszał,
wie że „trzeba się przygotować na
najgorsze".

ARESZTOWANIE 1 WYWIEZIENIE
Nie było zatem dla mnie całkowi-

tym zaskoczeniem gdy w nocy z 9
na 10 września, dokładnie o 3-ej, za-
dzwonił dozorca Józef z oznajmie-
niem o przyjściu policji. Miałem w
domu rewolwer, który od niejakiego

1) Urywek ze zbioru wspomnień,
p.t. „Czas przeszły dokonany", kt
sie ukaże nakładem B. świderskiego
w Londynie. - Por. Wizyta paria-
mentarna" w nr. 831 i „Sąd nad Kor-
fantym!"w nr. 895.
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około dziesięciu minut. Komisarz już
rewolwer schował, ale żandarm z ka-
rabinem chodził ża mną po wszyst-
kich kątach pokoju, gdy się ubiera-
jem, Wyszedłszy z domu, zobaczyłem.
prywatny samochód z zakrytym nu-
merem. To raz jeszcze wzbudziło nie-
ufność. Ale nie pozostawało nic in-
nego miż rozpocząć podróż w niezna-
ne. Gdyśmy wsiedli do samochodu,
komisarz zasunął firanki w oknach.
Zapytałem go do jakiego więzienia
pojedziemy. Odpowiedział, Ze na Da-
niłowiczowską. Prędko okazało sie
że to nieprawda, bo gdy znaleźliśmy
się na Krakowskim Przedmieściu sa-
mochód nie skręcił ku pl. Teatralne-
mu, lecz ku mostowi Kierbedzia. Wy-
jeżdzaliśmy zatem z Warszawy. Tym
razem, na zapytanie dokąd jedziemy,
komisarz w ogóle nie odpowiedział;
jechaliśmy w milczeniu aż do świtu.
Gdy się rozwidniło byliśmy już pod
Terespolem (zobaczyłem napis na sta-
cji kolejowej).

Niemiłą przerwę w tej |podróży
sprawiło zatrzymanie samochodu po-
środku lasu, jeszcze przed świtem. W
pierwszej chwili wydało mi się że za-
nosi się na coś groźnego. Ale przy-
czyna była banalna i rzec można, na-
turalna. Gdzie jest owo „miejsce prze-
znaczenia" dowiedziałem się dopiero
gdy stanęliśmy w podwórzu otoczo-
nym wysokim murem, pod bramą nad
którą był napis: „Więzienie Wojsko-
we, Brześć nad Bugiem". Więc jednak
„wzięli postów do wojska" i znaleźli
dla nich odpowiedni przydział!

PIERWSZE CHWILE
W sieni stało kilku oficerów, wśród

nich jeden, dobrze mi znany ppłk
Wacłów Kostek - Biernacki. Naj-

strzegi .
skiego, którego prędko wyprowadzo-
no. Było także kilku strażników woj-
skowych, z rewolwerami u pasa. Zre-
widowano mnie, zabrano wszystko z
kieszeni, a nadto szelki, podwiązki,
sznurowadła do butów i spinki. Po
takim obłupieniu, strażnik z ogrom
nym rewolwerem, podobnym do ro-
syjskiego nagana, zaprowadził mnie
na. pierwsze piętro do celi i zamknął
z trzaskiem drzwi, obite blachą, z ju-
daszem.

Więzienie było stare, zaniedbane i
brudne, pewnie nie ruszone od czasów
Mikołaja I. Z ilości oficerów i straż-
ników 'чтозйет, że aresztowanych
musi być sporo, ale prócz Bagińskie-
go nikogo nie widziałem. Mogłem się
tylko domyślać że muszą i oni być
„›b. postami".
W niewielkiej celi były dwa łóżka,

jedno nad drugim, dwa stołki, stolik
przymocowany do śołany, dzbanek z
wodą, dwa. kubki i kubet. Przez małe
zakratowane okienko, przesłonięte z
zewnątrz tzw. koszem, można było
oglądać skrawek nieba. Na ścianie
była przymocowana kartka, napisana
na maszynie: „Regulamin Wiezienny".
Na drzwiach napis: „9 ms na osobę".
(Jak skromna była ta „przestrzeń ży-
ciowa" wskaże porównanie, że na
statkach handlowych dozwolone mi-
nimum przestrzeni dla marynarza
wynosiło w owym czasie 15 ms). Diu-
gość celi wynosiła 4 kroki, szerokość
- skąpe 3 kroki, korytarzyk między
łóżkami a przeciwiegła ścianą - oko-
ło 1 m. Oba łóżka były, jeże tak
można powiedzieć, zastane: na każ-
dym był siennik i poduszka z siana,
bez przeßcieradet i poszewek, oraz
po jednym kosu, wszystko bardzo
brudne. Miałem już niejakie doświad-
czenie więzienne z czasów rosyjskich;
dla politycznych, zwłaszcza inteligen=
tów, dawano na Daniłowiczowskiej
zawsze czystą pościel i bieltznę, a na-
wet mowe naczynia stołowe z maga-
zynu. Tutejszy brud nie wynikał z

 

Więc próbowałem
ną głową. Nie orientowałem się w
czasie, ale pewnie musiało już być sir
po południu, gdy przyniesiono obiad.
Dano mi do ręki pół bochenka. chleba
wojskowego (wagi około 200 gr.) i
postawiono na ziemi przed celą starą
i pogiętą menażkę z cieniutką zupą
kartoflaną. Niezwykłe było że w tej
uroczystości brał udział oficer i to
dość wysokiego stopnia, bo major.
Tak już miało być przez cały czas.
Nigdy strażnik nie otwierał celi bez
udziału oficera, i obaj nigdy nic nie
mówili, Przewidywałem że ten chleb
ma starczyć do następnego południa,
więc zjadłem tylko kawałek i wypi-
iem (bo trudno powiedzieć, że zJad-
łem) ową zupę.

PRZYBYCIE PUTKA
W kilka godzin później (światło

się już paliło) otworzyły się drzwi
сей i wprowadzono b. posła Józefa
Putka. Putek miał ten sam pogląd
co i ja na położenie i uważał że w
kraju musiało stać się coś o czym
jeszcze nie wiemy. Mówiliśmy przy»
ciszonym głosem, aby nas nie sły-
szano na korytarzu. Gdy jednak skoń-
czyliśmy roztrząsania nad możliwymi
zdarzeniami politycznymi i poczęli-
śmy rozmawiać swobodnie o rzeczach
potocznych, strażnik krzyknął зла.
drzwi:
- Gisza! Nie wolno giosno rorma-

wiać!
Musiał stać pod drzwiami przez

cały czas, bo nie było słychać kro-
ków.
Tak upłynął czas, aż do chwili gdy

z korytarza rozległa się komenda:
- iłnść się spać!
Można było się położyć, ale trudniej

było zasnąć, zwłaszcza że przez całą
noc nie gaszono lampki u sufitu,

do- która świeciła prosto w oczy. Trzeba
było także przyzwyczaić się do naka-
zanej formy spania na wznak. (Po
kilku dopiero dniach wpadło mi na
myśl przewiązywanie oczu chustecz-
ką 1 rzecz osobliwa, władze więzienne
nie sprzeciwiały się temu).
Gdybyśmy jednak mieli nawet

skłonność do spania, nie byłoby to
możliwe. Bo po upływie jakichś dwóch
godzin otworzyły się drzwi, i zjawił
się strażnik wraz z kapitanem 2ап-
darmerii, który zawołał:
- Ubierać się prędko i wychodzić!
Myśleliśmy, że nas gdzieś przeno-

szą, albo że chcą nam co złego zro-
bić, Ale szło o to tylko, byśmy, ub-
rawszy się prędko, stawili się w kan-
celarii, przed płk. Kostkiem-Biernac-
kim, i podpisali oświadczenie że przyj-
mujemy do wiadomości iż zostaliśmy
zaaresztowani i osadzeni w więzieniu
wojskowym w Brześciu na Bugiem.
Była to szczera prawda, więc nie by-
ło powodu nie dać jej świadectwa
na. piśmie.

Powróciliśmy do celi i ponownie po-
łożyliśmy się na łóżka, z nadzieją
że zmęczenie wywoła sen. Ale na-
dzieja okazała się próżna. Po upływie
godziny czy dwóch, otworzyły się no-
wu drzwi cell, i tym razem próbo-
wało wejść do niej aż trzech ludzi:
Kostek-Biernacki z ogromnym mło-
tem w ręku, jeden z oficerów (które-
gośmy jeszcze nie widzieli) i żan=
darm, Piszę, że próbowali wejść, bo
trzech naraz zmieścić się nie mogło,
oficer pozostał we drzwiach. Kostek-
Biernacki zaczął tym wielkim mło-
tem uderzać w kraf чу oknie, by
się przekonać czyśm jej nie wyla-
mali. Potem dał tel. młot Zander-
mowi i kazał mu wejść pod łóżko
i uderzać w kamienną podłogę, by
się przekonać czyśmy w niej nie wy-
bili otworu. Okazało się, że wszystko
jest w porządku. Wyszedł z cell z
rozkazem:
- Spać!
Ale jest to jeden z rozkazów, który

nawet przy znacznej subordynacj nie

  

Przebyliśmy w półśnie resztę nocy,
i rozpoczął się nowy, już y
dzień. Ten dzień więzienny, wedle
regulaminu, trwał od 5-ej z rana do
9-cj wieczorem. O &-ej rozległ się na
korytarzu okrzyk
- Pobudka! - Wstawać!
Gdy w regulaminie przeczytałem

słowo „pobudka", myślałem że będą
trąbii." Toteż całkiem bezsensownie
zapytałem Putka:
- Dlaczego nie trąbią?
T on nie wiedział dlaczego. W jakieś

pieć minut po pobudce rozległ się roze
az
- Myć się!
Poszliśmy do umywalni, ubrani, i

umyliśmy twarz i rece: dano nam
kostkę mydła kuchennego i ręcznik.
Był czysty. (Blaszane miski w umy-
walni były brudne). Dano nam także
bieliznę,
bardzo

 

prześcieradła i poszewki,
zniszczone, ale uprane. Po

powrocie do celi kazano nam wysta-
wić menażki; napełniono je ciepłym
płynem, który był herbatą czy kawą.
Tego dnia wypiliśmy to skwapliwie,
ale później używaliśmy tego cleptego
płynu do prania drobniejszej bielizny

Przeczytaliśmy sobie uważnie regu-
lamin więzienny. Wskazywał na рогу
wstawania i spoczynku,
codzienny półgodzinny spacer oraz
zatrudnianie więżniów, w miarę
trzeby, „pracami administracyjno-
gospodarczymi". Groził także karami
za niewykonywanie rozkazów oraz za
wszelkie przewinienia (bliżej nie o-
kreślone), przebywaniem samotnym
w celi (na czas niewladomy) 1 zamk-
nięciem w ciemnicy, o chlebie i wo-
dzie, na okres do T dni. Na rozwa-
żaniu treści tego regulaminu i ogól-
nych _konsyderacjach zeszedł nam
czas do obiadu.
Ten obiad był już także ,,normal-

ny". Menażka cienkiej kartoflanki i
osobno, na pokrywie, tzw. „deklu",
łyżka tuczonych kartofli. Przyszłość
miała okazać że w menu była pewna
rozmaitość. W zupie czasami pływało
kilka ziarnek kaszy a czasem kilka
ziarnek grochu, zamiast tłuczonych
kartofli dawano czasem marchew pa-
stewną a czasem buraczki. Bardzo
polubiłem te buraczki i odtąd na wie-
le lat skojarzyły mi się z czwart-
kiem, bo w ten dzień właśnie się zja-
wiały. Mięsa nigdy nie było.
Wkrótce po obiedzie wyprowadzo-

no nas na spacer, na podwórze. Ka-
zano nam chodzić obok siebie, z re-
kami założonymi w tył. W bramie
stał żandarm, a z okna na pierw-
szym piętrze spoglądał na nas oficer.
Wolno nam było rozmawiać ze sobą,
ale nie z żandarmem. Gdy go zapy-
tałem, która godzina, nie odpowie-
dział, m oficer krzyknął z okna:
- Nie rozmawiać, chodzić dalej!
W ciągu kilkunastu godzin spędzo-

nych w więzieniu, zapoznałem się z
nową dla mnie formą gramatyczną,
którą bym nazwał „bezokolicznikiem
rozkazującym", np. „spać", „wsta-
wać", „wychodzić", „postawić naczy-
nia" i in.
w u podwórza ustawiono

jakieś rusztowanie, które wyglądało
na szubienicę. Patrzyliśmy na. ten
przyrząd z zainteresowaniem i bez
satystakcji. Putek powiedział:

o dla nas. Cóż my zrobimy?
Nie mogłem go uspokołć, albowiem

sam uważałem wtedy że ta szuble-
mica może być dla nas przemaczo-
na. Tak ja jak Putek, nie wyobra-
zaliśmy sobie by osadzenie nas w tym
więzientu i w takich warunkach było
możliwe przy zachowaniu istniejące-

pastewna, gar grochu, a raz W ty-
godniu, w soboty - kawałeczek bla-
lego sera.

Uradziliśmy tedy z Putkiem, że od
następnego dnia wprowadzamy wła-
sny plan odżywiania sie. Plyn poran-
ny będzie służył do różnych prak-
tycznych przeznaczeń. Chleb będzie
dzielony na. osiem części, z których
trzy zjadać się będzie w równych od-
stępach czasu, przed spacerem, a
pięć, w takim samym rytmie, przez
resztę dnia. Połowę pokarmu stałego
z obiadu schowamy na rek,
a kolację zjemy całą od razu. Ale
było złudzeniem, że w taki sposób
można będzie uchronić się od głodu.
Nasz plan sprawił tyle że przesył
poobiedni ustąpił, a głód, cokolwie-
czek tylko mniej dotkliwy,
przez cały dzień.
Dnia następnego zjawiły się dalem

udogodnienia. Dano nam szachy i
dwie „książki", które miano zmieniać
zo tydzień. Słowo „książki" piszę w
eudzystowie, bo były to broszurki, za.
wierające dzieje 78 pułków wojska
Rzeczypospolitej, pisane zapewne
przez adiutantów pułkowych o sidon-
nościach literackich, przeznaczone dla
szkół rekruckich. Pierwsze broszurki
orzeczytałem nie bez zamteresowa-
nia, bo mie było niczego innego, ale
później przestałem. Bo pułki brały
udział, nie same, ale wraz z innymi
pułkami, w różnych zdarzeniach wo-
jemnych, a wszystkie niemal bjem raty

- 1920. Stad w broszurkach tych było
wiel powtórzeń, a bitwa warszaw-
ska podawana była we wszystkich
w tym samym brzmieniu. Plłsudski
lubił grać w szachy, więc i nas chciał

Do- zachęcić do tej zajmującej gry, a. :zapomanie sie 2 wojen-
nymi opisywanymi w tych broszur
kach, uznał widać za czynnik spray-
jający naszemu poprawieniu się.
Przy najbliższej sposobności popro-

siłem o pozwolenie kupienia trzech
książek, które można czytać bez koń-
ca: Pisma św., „Niady" i „Pana Ta-
deusza". Pik Kostek-Biernacki odmó-
wi. Powiedział:

To nie jest pensjonat. Macie
książek i tak. dosyć.

Nie dbano o czystość naszych dusz
i naszych ciał, Nie tylko nie było nie
do czytania, ale nie było także opieki
duszpasterskiej. Jak dowiedziałem się
po wyjściu z więzienia, odmawiano
nawet sprowadzenia księdza, tym co
o to prosili. W ciągu 15 dni nie było
możności kąpania sie; raz tylko por-
wolono nam umyć nogi, w zimnej
wodzie. Na początku zgolono nam
głowy. Później strzyżono nas maszyn-
ką co kilka tygodni. Golono nas raz
na tydzień, także przy użyciu zimnej
wody, bez lusterka.
W celach byla wielka obfitość

ребе, nigdy dotąd nie spotykana.
Prześcieradła wyglądały jak posypa-
ne makiem, tyle że ten mak pod-
skałiwał Zawsze dotąd uważałem
pchły za stworzenia lubiące raczej
życie samotne. Teraz przekonałem
się że pchły, one w stanie
naturalnym l че okolicznościach
sprzyjających, cenią życie gromadne.
Nie było przeciw tych pchłom żadnej
obrony. Nie pomagały nawet kpiny.
Mówiłem że przysłowie „Cicho jak
makiem postał", trzeba by zmienić
na „Poty jak makiem posiał". Ale
jakaż była pociecha z takiego objawu
dobrego humoru? Dopiero po kilku
tygodniach przyszło do głowy moje-
miu dobroczynnemu przyjacielowi Ja-
nowi Golińskiemu posłanie mi pude-
łeczka z „proszkiem japońskim prze-
ciwko owadom", które jakoś do mnie
dotarło. Po tym proszku pehty znie
kaly na przeciąg całej nocy. Naza-
jutrz zjawiały się znowu, i obrzęd po-
Bypywania trzeba było powtórzyć.
Putka trapiła ustawicznie myśl że

cała nasza przygoda brzeska wynika
z dzikiego nieporozumienia, najpraw=
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w ne CHT -
fali.
Tam dopiero okazało się, że ma

owe zalety, które dały początek wy-
tworzeniu się w b. zaborze pruskim
przedsiębiorczego mieszczaństwa, pol-
skiego, jakiego brakło w innych dziel:
nicach. Założył sobie sklepik, zarobit
trochę pieniędzy a tej prowadził
handel mebli na raty, dla górników.
Była to wtedy rzecz nowa i zrobił
na tym spory majątek. Po wojnie
sprzedał wszystko co miał w West-
fali i wraz z żoną & kilkorgiem
dzieci wrócił do Polski. Osiadł na Po-
morzu i z czasem stał się znaczną
persona wśród miejscowego kupiec
twa. Wybrano go prezesem Związku
Kupców i na

 

na Pomorzu i
trwał sejm z Narodowej Demokracji. Przed

osadzeniem w Brześciu, prowadził na
większą skalę parcelację ziemi na pla-
ce budowlane na Wybrzeżu, niedaleko
Gdyni.
Bardzo go trapiło, że gdy go nresz-

towano, nie miał możności danta pet
nomocnictwa, rejentalnego najstarsze-
mu synowi do dalszego prowadzenia
przedsiębiorstwa, zwłaszcza do prze-
dłużenia opcji na grunta, mające ulec
parcelacji. Zwrócił się z tym do
Kostka-Biernackiego z o we-
zwanie do więzienia rejenta, przed
którym mógłby zenać odpowiedni
akt. Kostek-Biernacki wyśmiał go i
powiedział:
- Skoro pana pan marszałek osa-

dził w więzieniu, to jest pan ubez-
własnowolniony i nie ma pan prawa
sporządzać żadnych aktów.
Kwiatkowski wrócił przygnębiony

1 pytał mnie czy rzeczywiście jestta-
kie prawo. Wyjaśniłem mu, że nie
jest to prawo ale rzeczywistość, co w
danych warunkach znaczy więcej.
Kwiatkowski przypisywał swoje u-

więzienie wojewodzie pomorskiemu
Władysławowi Lamotowi, który przed
wyborami zwrócił się do niego, jako
do prezesa Związku Kupców Pomor-
skich, by nakazał członkom Związku
oddawanie głosów na listę rządową
B.B.W.R. Kwiatkowski odmówił. Za-
raz potem zamknięto mu kredyty w
różnych bankach i wnet wszczęto do-
chodzenie o podstępne bankructwo.
Był zatem pod zarzutem przestępstwa
kryminalnego, nie politycznego. Te-
raz, uniemożliwienie dalszego prowa-
dzenia przedsiębiorstwa przez syna,
sprowadzało na niego ruing. Ale mi-
mo to nie żałował odmowy danej
Lamotowi, bo jak mówił „nigdy nie
zdradził swoich ideałów".
Kwiatkowski był prosty,

prymitywny, instynktownie prawy.
Nie umłał się dostosować do trybu
więziennego, co zwiększało jego nie-
dolę. Choć sam nie czułem się najle-
piej, zacząłem się nim opiekować i
przynosiło mi niemałą ulgę, że mogę
się zajmować nie samym tobą tylko,
ale kimś innym. Wprowadziłem dla
nas obu ścisłe przepisy zachowania
się, którym Kwiatkowski bez oporu
się poddał Z rana 1 wieczorem na-
cieraliśmy się zimną wodą, odbywa
liśmy codziennie po celi marsz 4-ki-
iometrowy. Ponieważ długość celi
wynosiła 3 m, trzeba było przejść
przez celę dziennie 650 razy tam i
z powrotem. z tego 250 razy przed
obiadem i dwukrotnie po obiedzie po
dwieście razy. Wspomniałem Kwiat-
kowskiemu że tych zasad dyscypliny
więziennej nauczył mnie, jeszcze za
czasów _rosyjskich, -współwięzień |z
aresztu na Daniłowiczowskiej, Anto-
ni Burkot. Za jego wskazówką, usta-
nowiliśmy także godziny milczenia i
godziny rozmów. Kwiatkowski był
Bardzo pobożny i poza ierzem
rannym i wieczornym, po Iilkakro6
dziennie modlił się, zawsze przed
okienkiem, patrząc w niebo. Godziny
rozmów były urozmaicone. On_opo-
władał mi o życiu górników w West-
falii, o sklepie z meblami, o rodzinie,
o swoich przedsiębiorstwach na Wy-
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czy kazamat, zamykano każdego w
oddzielnej celi, kazano rozbierać się
do naga i stawać twarzą do ściany.
Po chwili wchodził żandarm. Zazwy-
czaj rozpoczynało się od krzyków i
wymyślań, często przypominających
niektóre z wywiadów Piłsudskiego.
Stwarzano nastrój grozy. Zza, drzwi
słychać było Krzyki i jęki, a czasem
strzały. Aż do wyjścia z Brześcia nie
dowiedziałem się fle w tych dźwię-
kowych okropnościach było prawdy
a ile udawania. Nie byłem pobity i
nie wiedziałem jeszcze czy pobito ko-
go innego. Więc dla komfortu mo-
ralnego mówiłem sobie że i to jest
wojna nerwów. Bardziej niepokojące
było, że czasami światło, i w
ciemności słychać było dalej wymy-

krzyki, jęki 1 strzały.
Raz zdarzył mi się przy tym za-

dziwiający wypadek, żandarm, gdy
tylko wszedł do celi począł wymy
ślać mi najlepiej jak umiał i wska-

- zał przy tym ręką na drzwi, dając
do poznania że te wymyślania prze-
znaczone są nie dla mnie, ale raczej
na benefis oficerów słuchających z
korytarza.
Z rewisjami wiązała się inna. jesz-

cze przykrość. Oto w czasie gdy prze-
bywaliśmy w piwnicach czy kazama-
tach, rewidowano również nasze cele.
Nic w mich nie było, bo wszystko
co mieliśmy, braliśmy ze sobą, na. dół.
Ale pozostawało jedno: sienniki i po-
duszki, Gdyśmy wracali do cell. wy-
czerpant i podnieceni, zastawaliśmy
całą podłogę zasłaną słomą, wyrzu-
coną z siemników i poduszek. Trzeba
było to natychmiast zebrać i włożyć
z powrotem, wśród duszącego kurzu;
okien nie wolno było otwierać. Kie-
dyś wpadłem przy tym w konflikt,
który nie wiadomo jak mógł się był
skończyć. Widocznie kapitan, dozo-
rujący nas zza judasza, uznał że
spełniamy tę czynność zbyt opiesza-
le, gdyż przyskoczył do mnie, wyma-
chując pięściami. Myślałem ze zwa-
riował, bo nie słyszałem wówczas
jeszcze, by kogoś pobito. Ale powie-
działem sobie że za nic na świecie
nie pozwolę aby mnie pobito bez opo-
ru. Był ode mnie ailniejszy, więc je-
dyną rzeczą, na jaką mógłbym się
zdobyć, było uderzenie kantem ręki
w Iertań. Był to straszliwy cios, sto-
sowany przez opryszków w Paryżu,
о którym wiele mi kiedyś opowla-
dano. Nie trzeba na to wielkiej siły,
lecz odpowiedniego ustawienia dłoni
i obrania miejsca. uderzenia. Ustawie
iem dłoń jak trzeba i tak staliśmy
naprzeciwko siebie. Trwało to ułamek
sekundy. Naraz zazgrzytał klucz w
drzwiach. Kapitan odskoczył, а до
сей wszedł Kostek-Biernacki z dwo-
ma swotrami w ręku.
- Te swotry przysyła pana przy-

jaciel Jam Goliński. Przepisy nie
sprzeciwiają, się ich dostarczeniu.
Kapitan stał przy ścianie w posta-

wie zasadniczej.
Goliński, architekt i rzeźbiarz, był

kiedyś wraz ze mną w II brygadzie
legionów. Już wtedy zaprzyjaźnilie
śmy się, a później, w Warszawie,
mieszkał z rodzicami w tymże co i
ja domu profesorów Wolnej Wszech
nicy Polskiej, przy ul. Grójeckiej. Był
pasierbem . |Zofii |Daszyńskiej-
Golińskiej. Później dowiedziałem się
że znał z dawniejszych czasów Kost-
ka-Biernackiego i prosił go o dorę-
czenie mi owych swetrów. Cud praw-
dziwy sprawił że stało się to właśnie
w chwili niedoszłego spotkania wręcz
z owym kapitanem. Po wyjściu z wię-
zienia dowiedziałem się że był to kpt.
Mieczysław Kędzierski).

Adam Pragier.

 

:) W jednym z numerów następ-
nych „Wiadomości" dalszy clag: ,,Ru-
tyna i niespodzianki",


